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J e sz c z e  w e  w r z e ś e iu
M anow iae cbta lecieć do Warszawy
ST. JOHN 17.8.—'Teł. wł. — Stan 

zdrowia braci Adamowiczów, prze 
bywających nadal w Harbour Gra
ce, poprawił się o tyle, że w naj
bliższych już dniach opuszcza oni 
szpital.

Oświadczyli oni przedstawicie
lom prasy, że bynajmniej nie zre
zygnowali z lotu przez Atlantyk do 
Polski i natychmiast po powrocie 
do Nowego Jorku wypróbują samo
lot „Orzeł Biały", znajdujący się o- 
becnie w remoncie.

O ile aparat okaże się zdatny do 
odbycia długodystansowego lotu, 
wówczas jeszcze w bieżącym roku, 
najprawdopodobniej w połowie 
września podejmą swój zamiar do
tarcia bezpośrednio z wybrzeży a- 
merykańskich do Warszawy.

Gdyby natomiast uszkodzenia 
„Orła Białego" okazały się zbyt po
ważne, Adamowicze byliby zmu
szeni odłożyć lot do Polski do przy
szłego roku.

Had ze swastyka
Tortury w miastach Nadrenii

BERLIN 17.8. — Tel. wł. — Są
dy niemieckie ogłaszają drakońskie 
wyroki przeciw osobom, oskarżo
nym o t. z w. propagandę okropno
ści.

Wczoraj sąd berliński skazał na 
rok więzienia 30-letniego szofera, 
który opowiadał, iż w brunatnym 
domu został brutalnie pobity. Za 
rozszerzanie wiadomości o pobiciu 
żyda żona pewnego dorożkarza ska 
zana została na 9 miesięcy, zaś

Niebywała prowokacja radnych niemieckich
w Królewskiej Hucie

Polski uchodźca i
Na posiedzeniu rady miejskiej 

W Król. fiucie doszło ubiegłego 
wieczoru do znamiennego incy
dentu, Mianowicie jednym z pun 
któw porządku dziennego była 
kwestia nadania dzierżawy re
stauracji na targowicy miejskiej 
z koncesja.

O dzierżawę tę ubiegało się 
'dwóch refłektantów: popierany 
przez, trakcje polskie zasłużony 
działacz narodowy, uchodźca z 
Gliwic, p. Lepek, oraz poierany 
przez frakcję niemiecka restau
rator Selder.

Radni niemieccy kruszyli ko
pje za oddaniem dzierżawy Sei- 
derowi, uzasadniając to rzekomo 
względami czysto gospodarcze - 
ini z uwagi na obietnice poczy
nione przez Seldera. iż zrobi tam 
Znaczne inwestycje, które po 5 1 
tach przejdą na wsałnoćś mia
sta. Do wniosku tego miał się 
leż skłaniać I prezydent miasta 
Król, Huty, Spaltenstein.

W rezultacie wniosek polski 
został przegłosowany.

Na znak protestu przeciwko 
temu radni polscy opuścili salę 
borad nie biorąc udziału w dal- 
s*em posiedzeniu.

Frakcja polska ma w tej spra
wie odbyć wspólne posiedzenie

Wybsch benzyny
AMSTERDAM 17.8. — Tel. wł —

Z Surabaja w Indjach holenderskich 
donoszą o strasznej katastrofie.'ja
ka wydarzyła się w tamtejszym 
porcie.

Podczas wyładowywania szwedz 
kiego okrętu naftowego z nieustalo
nej dotychczas przyczyny nastąpił 
wybuch benzyny.

Okręt zatonął, zaś płonąca ben
zyna rozlała się na wielkiej prze
strzeni. Morze ognia ogarnęło kil
kunastu robotników, z których 12 
utonęło. 10 ciężko poparzonych zdo 
łano uratować.

Rozszerzający się po powierzchni 
wody ogień otoczył kilka mniej
szych statków i łodzi, które stały

działacz z Gliwic nie otrzymał Koncesji
i zastanowić się czy wobec po
wyższego faktu nie byłoby wska

zanem wogóle wycofać się z ra 
dy miejskiej.

50-letni robotnik za słowną onrazę 
szturmowca na 3 miesiące więzie
nia.

Straszny los spotkał wielu sepa
ratystów nadreńskich, którzy stali 
się przedmiotem wyrafinowanej 
zemsty ze strony szturmowców. W 
Beuel (Nadrenja), policja areszto
wała kilkunastu byłych separaty
stów, których przekazała sztur
mowcom. B. burmistrza Kaufman- 
na wieziono wśród drwin i bicia na 
taczkach przez całe miasto.

Innych separatystów umieszczo
no na otwartych wozach, a na pier 
siach umieszczono tabliczki z na
pisem: „Jesteśmy największymi ło* 
trami w Beuel".

Co pewien czas więźniowie zmu
szani byli do wykrzykiwania po
dobnych słów na cały głos.

Bestialscy mordercy staruszki
Skazani na dożywotnie więzienie

Potoczek objadł s ię  mydła by uda we ć obłęd

się pastwą płomieni.

Odbywająca się w środę w są
dzie okręgowym w Katowicach 
rozprawa doraźna przeciwko czte
rem bestialskim mordercom ś. p. 
78-ietniej Jadwigi Kubisto w d z- O- 
chotjca, nie przyniosła w tym sa
mym dniu rozstrzygnięcia, mimo, 
że trwała ona do późnej nocy.

Przewód sądowy roztoczywszy 
przed oczami niezwykle licznej pu 
biozności całą grozę czynu czte
rech młodzieńców — 23-letniego 
Karola Księdza z Piotrowic, 27-let- 
niego Franciszka Półeczka z Ligo
ty, 22-letmiięgo Maksyrnilijana Go- 
dzika z Kostiuchny i 22-letmieigo Ą- 
lojzego Dusika z Piotrowic, napoił 
oskarżonych obawą kary coraz wy 
raziiścięii stawiając im przed oczy 
widmo czterech szubienic.

Morderstwo Kubisowej, któ
re dokonali przez pół 'godzimy 
trwające duszenie, nie było jedy
nym wyczynom ponurej szarki. Ka 
roi Ksiądz, głowa bandy, postano
wił sobie, że „sława" ich bardziej 
zabłyśnie, jak kiedyś słynnej szaj
ki bandyckiej ma Śląsku — Stolo- 
rza, o której opisy czytali w wy- 
dawamem przez „Polonję" piśmie 
— „7 groszy".
_ ■ Celem zdobycia środków pienię
żnych i „sławy" dokonał Ksiądz z 
towarzyszami szeregu napadów ra 
burkowych, które wiernie opisał w 
specjalnie prowadzonym w tym ce 
lu przez siebie „pamiętniku". Pa
miętnik ten, mający według inten
cji „autora" być w przyszłości pom

Gaodlii 
przerwał głodówKę

POONA, 17.8. Wobec uwzględ
nienia pewnych żądań Gandhiego, 
przerwał on swą głodówkę i 
wczoraj wieczorem przyjął pierw

szy posiłek.

niklem „sławy" stanowi jeden z 
dowodów rzeczowych.

Późnym wieczorem we środę 
skończyli swoje orzeozemiia biegi 
stwierdzając zupełną poczytalność 
oskarżonych, przyozem podkreśli
li iż kiedy dochodzili co popchnę

ło zasiadających na ławie oskarżo
nych młodzieńców do tak bestial- 
stóeli zbrodni, ci zgodnie odpowia
dali! — jak zresztą zeznali i w pier- 
wiastkowem śledztwie, że na tak 
ponury czyn naprowadziły ich ozy 
tamę w piśmie „7 groszy" opowia
dania o działalności bandy Sto- 
lorza.

Falkt ten podniósł w swojem prze 
mówieniu prokurator domagający 
się kary śmierci dla oskarżonych 
i następnie obrońcy, żądając u- 
uwzględnlenia tego pośród okoli
czności łagodzących.-

Rlzeoziniey lekarze stwierdzili, 
że niesamowity obłędny wygląd 
oskarżonego Pol oczka przypisać 
należy zjedzeniu większej ilości 
mydła w przeddzień rozprawy i 
w nocy przed rozprawą. Mydło 
to zjadł Poloczek w myśl rady

udzielonej mu przez weterana 
zbrodni niejakiego Halembę, zna
nego nam ze sprawy Gorgonowej, 
z którym Poloczek siedział w jed
nej celi i który ma już dłuższą 
praktykę, jeśli chodzi o symulację 
i udawanie symptomów obłędu-

Przez cały czas rozprawy oskar 
żeni wykazywali ogromną obojęt
ność, jakgdyby nie zdając so b ie - ju -  
sno sprawy z grożącej lim kari:.. 
Tylko symulujący obłęd Potoczts 
wykazywał paniczny strach, p a r a 

liżujący mu poprostu organ mewy. 
Kiedy jednakże w przemow'en u 
prokuratora padły słowa — doma
gam się dla oskarżonych kary 
śmierci, pobledli gwałtownie i jak 
podcięci kosą pochylili się na pa
rapet ławy oskarżonych.

Wczoraj o godz. 1 O-ej rano sąd 
ogłosił wyrok.
Karol Ksiądz, Franciszek Poloczek i 
Maksymilian Godzik skazani zostali na 
karę śmierci przez powieszenie z za

mianą na dożywotnie więzieino.
Sprawę Dusika wyłączono i prze 

kazano do postępowania zwyczaj
nego.

Hak kołowrotu
rozpruł brzuch bezrobotnego

Nieszczęśliwy wypadeK w bieda-szybie
Wczorajszego wieczoru na tere 

nie bieda-szybów kolo huty Szel- 
lera w Siemianowicach zdarzył 
się straszliwy wypadek. Opuszcza 
jący się do pracy w jednym z szy 
biików mieszkaniec Siemianowic, 
32-iletni Wiktor - Mikołasik, z po
wodu zsunięcia się z drążka, na 
którym siedział, nadział się na sta 
Iowy hak kołowrotu, który roz
pruł mu zupełnie 'brzuch tak że 
jelita wyszły na wierzch

Na straszliwe krzyki nieszczęśli 
wego przybyli na miejsce pracu
jący w sąsiednich szybikach ro
botnicy, którzy go opuścili na dół, 
poczem sarni /iechąlii ; z zachowa 
niem wszelkich ostrożności wydo 
byli ciężko rannego na powierz
chnie.

W stanie beznadziejnym Mikola 
sik przewieziony został do szpi
tala Spółki Brackiej w.Siemiano
wicach.
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Zastanówmy się trochę..

IK O Ł O W A C iZ N A
Od wieków i tysięcy lat, ba, 

od zarania, od przedhistorycz
nych dziejów ludzkości, wie- 
dział człowiek iedno:

Że wszystko co zdobędzie, co 
może uzyskać, czem mo
że swą dolę i byt polepszyć — 
wszystko to musi okupić praca.

„Będziesz pożywał chleb twój 
w pocie czoła twego*4. Tak 
brzmiało przykazanie dla pierw 
szego człowieka.

Praca stała sie dźwignią i mo 
torem życia, do pracy rodziły 
sie niezliczone pokolenia ludz
kie.

W szystko mogło sie zmienić, 
ukształtować i przeinaczyć, gi
nęły tysiącletnie kultury na świe 
cie i rodziły sie nowe, zmienia
ły sie prawa, religje i kodeksy 
moralne, ale od bieguna po bie
gun, od praszczura naszego w 
skórę zwierzęcą przyodzia
nego do człowieka dwudzieste
go wieku naszej ery, jedna pra 
wda i jedno prawo pozostało 
niezmienione: praca.

W szystko jej zawdzięczamy i 
wszystko nią zdobyliśmy .

I zdawałoby sie. że po koniec 
świata prawo to pozostanie nie
zachwiane.

Zdawałoby sie...
Albowiem dziś nadeszły cza

sy, które wywracają w niwecz 
to, w co wierzyliśmy i wierzyć 
nam kazano.

Cóżby powiedziały dziś poko 
lenia, które żyły przed nami na 
widok tego co sie dzieje? Jak 
możńa przystosować do obecne 
go stanu rzeczy odwieczne przy 
słowia, które są „mądrością na 
rodów**.

„Pracuj a Bóg ci dopomoże**. 
„Bez pracy, niema kołaczy**. 
„Praca — łudzi wzbogaca".
1 tak dalej, i tak dalej.
Takie są przysłowia. A obec

na rzeczywistość? Posłuchaj
my:

Kierownik organizacji kredytu 
dla farmerów w Stanach Zjedno
czonych oświadczył, iż za zgo
dą prezydenta Roosevelta produ 
centom bawełny zostanie w y-

Wróżby na dziś
Dzień dzisiejszy od rana może nam 

przynieść pew na drażliw ość i pobudli 
wość, co nakazuje zachow anie ostroż 
ności w stosunkach z innym: — a 
zw taszcza z obcymi.

Jednocześnie da sie odczuw ać spo
tęgow anie się naszej energii, sam o
dzielności. przedsiębiorczość., w ynalaz 
czości. zdolności konstrukcyjnych i me 
chanicznych. tacznie z tendencją do 
imoulsywności i pośn echu.

Zaraz jednak po godz. 14-ei możemy 
już przeżyw ać jakieś zaw ody, złudzę 
nia rozczarow ania — jednakże godz. 
16-la przyniesie uspokoienie i zmianę 
passy  na lepsze, a po godz. 16-ei mo
żemy z powodzeniem rozw ijać naszą 
aktyw ność życiow ą w aeżnych kierun 
kach.

Po godz. 18-ej — bliżej godz. 19-ei 
m ożem y osiągnąć powodzenie w sto
sunkach z osobam i pici odmiennej, w 
zw iązku z miłością ‘ sztuką, a póź
niejsze godziny w ieczorne obiecują 
w yrów nanie i uspokojenie.

płacone 110 miljonów dolarów, 
a producentom zboża 90 miLo- 
nów za zmniejszenie produkcji.

Plantatorzy bawełny znisz
czyć mają 25 —  5® procent 
sw ych zbiorów. Ze wspomnia-

Radio niemieckie jątrzy...
Ciągłe ataKi na Austrię

WIEDEŃ 17.8. — Teł. wł. — 
Prasa wiedeńska, omawiając oowe 
przyjazne demarche włoskie w Ber 
linie z powodu konfliktu austro-me 
miec-kiego, podkreśla, że zapewne, 
jak poprzednie, niewiele ono pomo
że.

Prowokacje radjowe rządu nie
mieckiego. skierowane p rzeć w 
Austrji. nadal nie ustają, mimo to 
jednak, jak donosi urzędowa „Wie
ner Zeitung“ rząd kanclerza Do’1- 
fussa nie zamierza zwrócić się ze 
skargą do Ligi Narodów.

„Der Abend*4 przynosi sensacyj

ną wiadomość, iż w związku z opu
blikowaniem dokumentów, stw ier
dzających współdziałanie posel
stw a Rzeszy w Wiedniu z tajnemi 
organizacjami hitlerowskiemi na te
renie Austrji, sytuacja doznała ta
kiego zaostrzenia, iż w razie dal
szej jątrzącej antyaustriackiej akcji 
radiostacji monachijskiej zerwanie 
stosunków dyplomatycznych mię
dzy obu państwami stanie się nie
uniknione.

Krok ten pomyślany byłby jako 
demonstracja wobec całego świa
ta, iż obecny stan rzeczy jest dla 
Austrji niemożliwy do utrzymania.

Widmo carskich długów
nad PoIsKą i Krajami bałtycliśeml

PARYŻ 17.8. — Te!, wł. — W 
toczących się między Francją a So
wietami rokowaniach gospodar
czych wysunęła się znów na pierw 
szy plan sprawa przedwojennych 
długów rosyjskich, zaciągniętych 
przez rząd carski.

Rząd francuski z całą energją 
żąda spłacenia tych długów francu
skim wierzycielom i domaga sie, 
by sprawa ta przekazana została 
międzynarodowemu trybunałowi 
rozjemczemu.

Trybunał ten miałby być powo
łany do życia przy trybunale ha
skim, a wskład jego wchodziliby 
przedstawiciele państw niezaintere 
sowanych w sprawie długów rosyj 
skich.

.,Matin*\ publikując na ten temat 
informacje, pochodzące podobno z 
kół zbliżonych do rządu, twierdzi, 
że rząd francuski wysunie przed 
trybunałem projekt, by do świad
czeń na rzecz wierzycieli francu
skich z tytułu długów carskich po
ciągnąć państwa bałtyckie, Polskę, 
Rumunję i Finlandję.

Kraje te miałyby płacić w stosun 
ku do obszaru dawnych ziem rosyj
skich, znajdujących się pod ich pa
nowaniem.

Stanowisko to rząd francuski za
mierza motywować tern, że kraje 
te narówni z resztą Rosji korzysta
ły z pożyczek, udzielonych rządom 
carskim.

Z zapatonem cygarem w ustach
beznogi inwalida płynie przez La Manche

LONDYN 17.8. — Te!, wł. —
. Beznogi inwalida amerykański 
| Charles Zibelman podjął się nieby- 
| lejakiego zadania.

Aby zdobyć puhar złoty miasta 
Dover, postanowił przepłynąć ka
nał La Manche z Dover do Francji. 
Zibelman. aby podwyższyć jeszcze 
wartość swego rekordu, płynie z za- 
palonem cygarem w ustach.

W ypłynął on wczoraj z Dover o
): * :(-

godz. 19.30. O godz. 23-ej nadeszła 
z towarzyszących mu łodzi wiado
mość. iż znajduje on się w dosko
nałej formie. Morze jest spokojne.

W zeszłym roku po 18 godzinach 
Zibelman musiał z powodu zmęcze
nia wsiąść na łódź. Obecnie po dłu
gotrwałym treningu ma nadzieję, 
że złoty puhar stanie się jego wła
snością.

Pogrzeb posła Japonii
na cmentarzu powązKowsKIm

W czoraj o g. 11 m. 15 rano nastąpiło  
w yprow adzenie zwtok posła Japonii 
przy rządzie Rzeczypospolitej ś. p. 
min. Kawai z gm achu . poselstw a przy 
ul. Foksal nr. 10 do kościoła św . K rzy
ża.

O rszak żałobny, k roczący  Nowym 
św iatem , otw  erała  o rk iestra  36 pp. Za 
nią kroczyła kotnpanja honorow a 3 ba
onu m anew row ego, następnie niesiono 
trzy olbrzym ie wieńce od p. P re z y 
denta Rzeczypospolitej, od p. p rem ie
ra i od p. piinistra spraw  zag ran cz - 
nych.

Za długim korow odem  duchow ień
stwa zakonnego i św ieckiego podążał 
zaprzężony w sześć koni wóz żałob
ny, na k tórym  spoczyw ała trum na ze

zwłokam i ś. p. m inistra Kawai, o k ry ta  
flagą cesarską Japonii i niezliczoną i- 
łością wieńców oraz kwiecia.

Tuż za trum ną postępow ała w  to
w arzystw ie  pierw szego sek re ta rza  po- 
sełstw a małżonka zm arłego ministra, 
dzieci i w szyscy członkow ie posel
stwa.

P. P rem iera reprezentow ał min. P ie 
racki, ża nim kroczyli członkow ie rzą
du, korpus dyplom atyczny, w ładze cy 
wilne i wojskow e,

Po nabożeństw ie żałobnem, trum na 
spoczęła na law ecie arm atniej. Na 
cm entarz pow ązkowski, gdzie chwilo
w o spoczęły zw łoki min. Kawai, udała 
się już tylko rodzina zm arłego i człon 
kowie poselstw a japońskiego. -

nych sum nie będą potrącane 
należności, przypadające od pro 
ducentów skarbowi państwa.

Tak właśnie. Pracuj mnie), n>© 
pracuj wcale a państwo cl za to 
zapłaci.

Na początku tytko bawełna I 
zboże. 1 w  St. Zjednoczonych.

Ale nie ma obawy. Przyjdzie 
kolej i na inne premie od w strzy  
mania produkcji. Przyjdzie na- 
pewno.

Bo przecież ten cały  nasz 
świat, cała ziemia, która ma ol
brzymie obszary dotknięte gło
dem i brakiem produktów, miljo 
ny nędzarzy i bezrobotnych w e  
wszystkich krajach — nie mo
że znaleźć na kryzys innego le
karstwa — jak niszczenie pro
duktów i zahamowanie produk
cji w  krajach dotkniętych „klęs- 
ką“ pomyślności.

Ameryka ma nadmiar zboża, 
w  Rosji giną ż głodu całe wsie. 
całe połacie kraju.

Więc — Ameryka wprowa
dza premie za niszczenie zboża. 
A w Rosji i gdzieindziej ludzie 
mrą z głodu dalej.

Innego wyjścia nasi kochani 
panowie świata i mędrcy naro- 
rów nie widzą.

Do takiej — to „mądrości" do
szedł świat u szczytu postępu, 
techniki i cywilizacji. W  dwu
dziestym wieku...

Jest z czego być dumnym...

12.000000
worfiów Kawy

u le g n ie  z n isz c z e n iu
RIO DE JANEIRO 17.8. — Teł. 

wł. — Według obliczeń brazylijskie 
go ministerstwa rolnictwa tego
roczny zbiór kawy, mimo poczynio 
nych już ograniczeń, wyniesie o- 
koło 30 miljonów worków.

Z ilości tej 1.928.000 worków; 
znajdzie pomieszczenie w spich
rzach rządowych. 16 miljonów uda 
się prawdopodobnie wywieźć za
granicę. zaś pozostałe 12 miljonów 
worków ulegnie zniszczeniu w for
mie materiału do wyrobu brykie
tów, opalu w lokomotywach, prze* 
zatopienie w morzu, lub przerobie
nie na alkohol.

Aby uwolnić spichrze celem prze 
chowania nowego zbioru, od szere
gu dni olbrzymie ilości kaw y palo
ne są na stosach za miastem.

P ożar
zabytkowego zamka

PARYŻ. 17.8. — Jeden z najwspa
nialszych pomników architektury fram 
cuskiej z XV wieku, zamek de La Bar- 
re w m iejscowości Indre spłonął nie
mal doszczętnie.

W płomieniach zginęły bezcenne sno
bie, kolekcja obrazów i biżuteria war
tości kilkunastu miljonów franków.

Pogoda
Pomorze. Wielkopolska Polska śród 

kowa, Śląsk, w yżyna Małopolska, Pod  
hale i Tatry: Rano chmurno, w  ciągu
dnia rozpogodzenia, potem ponowny 
w zrost zachmurzenia. Ciepło. Slab© 
w iatry z kierunków południowych. 
Skłonność dó burz I deszczów pocho
dzenia burzowego.
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Propozycja strajKu powszechnego
Zespól pracy w Kłopotliwam połażeniu

.robotników. do strajku powszech
nego nie dojdzie.

Mogłaby być o tern mowa, gdy 
by  szykowała s:e jakakolwiek wie 
te z a  akcja zarobkowa.

■teraz
K R E M U - U )  K U C  A

<*>o l e j k u - K M
PrzeębL&m osuszyć, za s ' n a trzeć ', 
a p o t e m ... k ę c p ie t  S t o n e c z r u x .

Z t-  0 X 0  -  3, so i Polski produkt fabrykł: PŁBŁCO SpAkc •  Poznantu

Niesamowite samobójstwo wiejskiego czarodzieja
podczas obrzędu wypędzania diabła

: W  myśl uchw ały niedzielnego 
kongresu zvyiajzkow klasowych i 
ZZZ, w ystosow ała komisja porożu 
m iew aw cza tych organiizacyj pis
mo do Zespołu P racy , w którem  
podaje do wiadomości, iż kongres 
uwzględniając m otyw y Zespołu, 
uznał za niecelowe proklamowa
nie w  obecnej chwili strajku pro
testacyjnego. godząc się natomiast 
z dalej idaca koncepcja . Zespołu, 
ogłoszenia strajku powszechnego, 
i w  związku z tern komisja poro
zum iewawcza prosi o odpowiedź 
do 23 b. m., jakie wobec powyż
szego stanowisko zajmie Zespół 
/Pracy.
i Niewątpliwie posuniecie to bę
dzie dla Zespołu P racy  dość kło
potliwa niespodzianka, bowiem u- 
icbodzi za pewne, iż oświadczenia 
iZespołu nazew natrz odnośnie ko
nieczności proklamowania strajku 
powszechnego, były tylko czczą 
demonstracja.

Kiedy jednakże kongres związ
ków  klasowych i ZZZ poszedł na 
itę koncepcję, Zespół nie będzie się 
obecnie mógł uchylić od rozmów. 
IW każdym  razie uważać należy, 
że w  chtwitli obecnej, mimo naw et 
tej pozornej zgodności stanowisk

' Z Żor donoszą: Dziś rano o g. 
7-ej wybuchł strajk włoski załogi 
huty „Paw ła" w  Żorach, liczącej 
120 robotników. Powodem straj
ku jest samowolne potrącenie przez 
dyrekcje 12 proc. zarobków z w y
P ła t.

Załoga pozostała w oczekiwaniu 
miterweneji 7.wiaz;ków i odnośnych 
władz na terenie zakładów, zacho 
wując sie zupełnie spokojnie.

W  związku z tern warto przy
pomnieć, że w ubiegłym m :esiącu 
z powodu samowolnych obniżek, 
miał również miejsce w hucie „Pa 
wła“ dwudniowy strajk 20 i 21-go 
łipca, przyczem  na zasadzie podpi 
samego przez dyrekcję buty poro
zumienia, sprawę zatargu miano 
skierow ać do ostatecznego rozpa- 
trzemia komisji arbitrażowej, Do 
czasu rozstrzygnięcia, norm y za
robków były  zgóry przewidzia
ne.

Mimo jednak monitów komisa
rza demobifeacyjm-ego i interwen
cji związków dyrekcja tej sprawy 
dotąd ze swej strony nie załat
wiła.

W obec takiego obrotu rzeczy, 
isąjd administracyjny przy staro
stwie w  Rybniku powinien pona
glić znajdujący sie tam wniosek 
związków zawodowych o pociąg
nięcie do odpowiedzialności na za 
sadzie art. 59 ustaw y o w ykroczę

Karambol
samochodB z tramwajem

Na skrzyżowaniu ulic Poprzecznej i 
3-go Maja w Szopienicach zderzył się 
samochód, kierowany przez Pawia Sta 
chonia z Dolnych Bojszów (pow. 
Pszczyna) z tramwajem linji Katowice 
— Mysłowice.

iWskutek zderzenia wypadły z tram
waju szyby zaś samochód został silnie 
uszkodzony. Z osób jadących samo
chodem i tramwajem na szczęśce nikt 
■le poniósł szwanku.

LWÓW. 17.8. — Czarodziej wiej 
ski Jarosław  Zacharjasiew’cz po
pełnił w raz z żoną swą Barbarą 

niesamowite samobójstwo 
w Daleszowej pow. Horod-enka.

Zgłosiwszy się do rodziny cho
rej na raka W arw ary Martn'czak. 
Zacharjasiewicz podjął się ulecze
nia cierpiącej,, podając jako jedyny 
sposób kuracji —

wypędzenie z chorej diabła 
przy pomocy czarodziejskich obrze 
dów. N k t nie przypuszczał jaka 
myśl kryje się pod ofertą znacho
ra. znanego w całej wsi jako w y
woływ acza duchów i spirytysty z 
djabłem za pan brat przestającego.

Czarownik przygotow ał wśród 
tajemniczych obrzędów swe tre 

mach dyrekcje huty ..Pawła" za 
samowolne obniżki względnie za
trzym ywanie zarobków.

TOMASZÓW. 17.8. — Onegdaj na 
szosie, prowadzącej ze Spały do wsi 
Lubochnia pod Tomaszowem, wyda
rzył się śmiertelny wypadek przeje
chania samochodem Aleksandra Zawa 
dę. pioniera z 18 p. piechoty, stacjo
nowanego w Skierniewicach, pocho
dzącego ze wsi Królowa Wola tak. 
Iż ten. doznając ciężk:ego uszkodze
nia tylnej części głowy, poniósł śmierć 
na miejscu.

Pionier Zawada w dniu wypadku 
jechał rowerem ze Spały, dokąd przed 
niedawnym cza«em z macierzystego

PIOTRKÓW. 1Ó.8. Nocy dzisiejszej 
szosa, wiodąca z Piotrkowa do Sule
jowa, była widownią katastrofy auto
busowej.

Autobus, należący do firmy ..Citro
en", utrzymujący stalą komunikację

Z Tarnowskich Gór donoszą: 
Na pograniczu pod Nowemi Repta 
mi na polach obok niemieckiego 
urzędu celnego Friedrichswiłie od
były sie wczoraj przed południem 
ćwiczenia kilku oddziałów sztur- 
rnówek hitlerowskich w pełnem u- 
mundurowaniu z ekwipunkiem bo 
jowym. to znaczy w kompletnem

zwykłe zajęcie, a m. in. w sieniach 
w pobiżu drzwi

zakreślił węglem koło, 
poczem centym etrem  zmierzył od
ległość od stóp do prawego oka 
każdego z obecnych. W yszukał 
też jakiś dywanik na którym  czer
woną nitką w yszył

dwa krzyżyki, 
poczem dywanik ten zawiesił w 
otw artych drzwiach.

Jednemu z uczestmków obrzędu 
polecił na dany znak dwa razy wy  
strzelić w owe krzyżyki celem od
p ęd zen i diabła.

Tak się też stało. N:ejaki Hryć 
Kurczak, stojąc w węglanem kole, 
usłyszaw szy umówione słowa 

strzelił w oznaczone miejsca. 
Gdy po pewnym czasie w yjrza

no za wiszący dywanik — znale
ziono • “

oblane krwią zwłoki 
Zacharasiewicza i jego żony.

Czarownik umieścił owe krzyży
ki na wysokości swego oka (152 
cm.) i oka swej żony (149 cm.), po
czem oboje stanęli za kotarą przy-

pułku został przydz'elony, do Luboch 
nia na odpust i w drodze został na
jechany przez samochód osobowy, re 
jestrowany w ŁodzL

Przyczyna tego fatalnego wypadku 
nie jest dotychczas wyjaśniona. Nie 
ustalono narazie, czy wypadek ten 
spowodowała nieostrożność szofera, 
czy też nieuwaga ofiary wypadku.

Za szoferem wszczęto energiczne 
poszukiwania. zwłoki zaś zmarłego 
tragiczną śmiercią pioniera Zawady 
zabezpieczono na miejscu do przyby
cia komisji sądowo-śledczej.

autobusowa potrrędzy Łodzią a Stop
nicą, pod Przygtowem zjechał z szosy 
i wpadł do rowu. gdzie przewrócił się. 
Jeden pasażer, niejaki Abram Leder- 
man z Chmielnika, został ciężko ran
ny, pozostali w liczbie 19 wraz z ob
sługą, odnieśli lżejsze obrażenia.

uzbrojeniu z maskami gazowemi.
Ćwiczeniami kierował z konia 

dowódca tego oddziału tak zwany 
Grnppenfuehter.

Po odbytych ćwiczeniach, które 
prowadzone byiy na samej grani
cy. hitlerowcy odmaszerowali w 
kierunku Stolarzowic

tułając oczy do krzyżyków nrzesr J 
które padły

śmiertelne strzały.
Jasnem jest, że spirytysta popeł

nił w ten sposób z żoną samobói- 
siwo, choć formalnym sprawcą 
jest mewwiny człowiek.

 :) *  (:------------------

Sojka na występsch
W poczekalni dworca kolejowego 

w Król. Hucie ujęto wczoraj na gorą
cym uczynku kradzieży kieszonkowej 
„pracująca" zawodowo Marie Sojkę 
z Król. Huity (Wandy 18), która zaję
ta była właśnie wyciąganiem portfelu 
z grubszą gotówka z kieszeni drzemią 
cego w poczekalni Józefa Szenubeka 
z Siemianowic. Jak się okazało w 
kieszeni Sojki znalazła sie już port-1 
monetka Szenubeka z 44 zl. w sr«e« 
brze.

Łup odebrano, a fachowa niewiasta 
poproszono siedzieć.

-------------------- :) *  ( i ---------------------- '

Piekarze bez qarderoh?
Ubiegłej nocy włamal-i się nieujęci 

dotąd spraw cy do pracowni piekar
skiej Bioiika w Król. Hucie (uL Ligo
ty Górniczej), gdzie skradli na szko
dę pracujących tam czeladników kil
ka ubrań i inne części garderoby, w y 
rządzając stratę na kilkaset złotych.

Kiedy czeladnicy po ukończeniu prsc 
cy zamierzali się przebrać, spostrze
gli ku swemu przerażaniu, że zabra
no im wszystko do spodni włącznie

-------------:o  :-------------

Znów wielka wygrana
w Mo ekturze

W. Kaffal I S-tia
Katowice

W  ostatnim dniu ciągnienia IV-ei 
Klasy 27 Loterii padła wielka wygra
na Zl. 100.000 na Nr. 107.462. A za
tem uśmiech Fortuny otacza nadał '< 
względami swemi tysiące graczy ulu
bionej kolektury Kaftalą. gdzie już ty
le milionów Złotych wypłacono, gdzie 
już tyle marzeń o bogactwie stało się 
rzeczywistością- Kwota wygranej o- 
statniej dzieli sie 4 szczęśliwych gra
czy z Górnego Ślaska. a mi ano w icier 
1 z Katowic, 1 z Małej Dąbrówki i tf’ 
z Kalet. Ostatni posiadacz „ćwiariśk:“  
nie zdradził swego miejsca zamiesz
kania.

Wybuch benzyny
w autobusie

W czoraj rano w pobliżu dworca ko 
lejowego w Chorzowie złamała się tył 
na oś- przy autobusie Śląskich Linji,

I kursującym na przestrzeni Król. Huta 
—Katowice. Równocześnie z uszkodzę 
niem osi nastąpiła eksplozja zbiornika 
z benzyną.

Wśród pasażerów wybuchła panika, 
jednakże wszyscy zdołali bez szwan
ku płonący wóz opuścić. Autobus zo
stał doszczętnie zniszczony.

Czas shoAszyć z samowolą fabrykantów
Wioski strajk w  hucie „Pawła**

 ) ;* ; ( -------------------------------

Tragiczny wypadek pod Tomaszowem
Pionier z 18 p.p. poniósł śm erś pod kołami somishodii

&     ! ;* :( ---------------

Pod przewróconym autobusem
dw adzieścia osób rannych

•-----------------

Demsnsfracylne manewry bllorowców
na polsMeea pograniczni
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Pogwałcenie rozeimu z Chinami
Wojska japońskie podjęły znów olenzywę

LONDYN, 17.8. Prasa angielska 
donosi z Pekinu, że wojska japoń 
skie, wspierane przez oddz:ały 
mongolskie, zajęły wczoraj miej
scowość Dalainor w mongolskiej 
prowincji Czahar, graniczącej z 
Dżeholem i 

posuwają sie w dalszym ciągu 
w kierunku południowo - zachod
nim ku murowi chińskiemu. W oj
ska chińskie okazują zacięty opór.

W ładze  chińskie bezskutecznie 
z w raca ły  uwagę Japonii na ro-

Wyrok sąou wtjennego
za zdradę

tajemnic wojskowych
B UK ARESZT, 17. 8. P o  d w unas tu  

posiedzen iach  sąd  w ojenny  sk aza ł  na  
-5 lat  więzienia B ru n o n a  Sołeckiego, b. 
p rzedstaw ic ie la  w B ukareszc ie  f irmy 
Skoda.

W  m o ty w ach  w yroku  wspom niano  
o naruszen iu  ta jem nicy  i o  p rzech o w y  
waniu bez upoważnienia  ak tów  woj
skow ych .

Wyspa szczęśliwych
P ra sa  w ęg ie rsk a  donsi. że dw us tu  

w ęgiersk ich ,  b e z ro b o tn y c h  p ra c o w n i 
k ó w  um y sło w y ch ,  zw róci ło  się p rzed  
kilku tygodniam i do R ządu  W ielkie j  
B ry tan j i  z p ro śb a  o odstąp ien ie  im 
n e z a m ie s z k a ł e j  w y s p y  położonej  na 
O cean ie  Spoko jnym . Po d an ie  to zosta  
ło poparte ,  jakoby ,  p rzez  rząd  w ę 
gierski.  W ia d o m o ść  ta z a in te re su je  za 
p ew n e  sw o im  śm iałym , m ięd zy n aro d o  
w y m  p okro jem  Z rzeszen ia  P ra c o w n i 
k ó w  U m y s ło w y c h  ca łego  św ia ta .  Nas 
in te resu je  ona z innego punktu  w id ze 
nia:  w yspa ,  na k tó re j  sie  mieli osie 
dlić in ic ja to ry  projektu ,  miała  b y ć  
co p raw d a  nie zam ieszkaa ł .  lecz nie 
miała ona b y ć  ustroniem , do k tó rego-  
bv  nie d o c ie ra ły  wieści ze światd, 
g dyż  z r y w a ć  z tvm  św ia tem  w dobie 
n a w sk ro ś  socjalnej,  w  czasach ,  w  któ 
ry c h  się w a ża  zagadnien ia  spo łeczne  
tak  wielkiej doniosłości — nikt z p r o 
jek to d a w c ó w  nie chciał  —  jakże  więc 
dążenie  do zupełnego  odosobnien ia  
miało się pogodzić  z ich c iążen iem  so 
c ja ln em ?  Oto  „dusza  św ia ta" ,  łączn i
kiem z re sz ta  ludzkości m iało  b y ć  dla 
w y c h o d ź c ó w  radio! C' w y c h o d źc y  
chcieli ży ć  na bezludnej  wysp ie ,  ale 
chcieli  też ży ć  ży c iem  w ła sn e g o  k r a 
ju : w łasne j  społeczności.  C z y ż  nie 
je s t  now ym , j a s k r a w y m  dow odem , że 
radjo  do głębi p rzen iknęło  duszę 
w sp ó łc z esn e g o  człowieka ,  że s ta ło  się 
ono — n a w e t  dła m iz a n tro p ó w  — nie
zas tąp ioną  p o t rzeb a  duchowa.

Na Kolonizację
Apel do obszarniKów

BERLIN, 17. 8. Narodow i socjaliści  
ogłosili odezwę, naw ołu jącą  wielką 
w łasność  z iemską, aby „we w łasnym  
in teres ie"  o dda ła  ziemie na cele ko- 
lonizaćyjne.  O dezw a  w y ra ż a  p rz e 
konanie ,  że wielka w łasność  ziemska 
w y k aże  taką  sam ą  ofiarność,  jak  i p o 
zosta łe  gałęzie życia  gospodarczego .

Trzęsienie ziemi
w stolic? HeHsvKu

/MEKSYK, 17 8. Odczuto  tu dziś 
rano  silne w s trz ąsy  podziemne, k tóre  
t rw a ły  kilka sekund.

W iele osób  w panice wybieg ło  w 
oe liźn ie  na ulice, w obawie nrzed z a 
waleniem się domów.

zeim podpisany w dn. 1 czerwca, 
który njiał zakończyć walki w pól 
nocnych Chinach, oraz na zmianę 
sytuacji, w yw ołaną  ustąpieniem 
marszałka Fenga. k tóry  usunął 
się do świątyni. Japonia uzasadnia 
kampanie tern, że oddziały Fenga 
w yk azy w ały  tendencje komuni
styczne i by ły  inspirowane przez

Moskwę j Kanton.
Zajęcie prowincji ma doniosłe 

znaczenie 
dla ochrony prowincji Dżehol 

oraz dróg handlowych przez pu
stynię Gobi. Zasługuje na uwagę 
fakt, że  Japonia w swmim czasie 
nie określiła ściśle granic zachod
nich Dżeholu.

Przenieś eńłc w stan spoczynhu
pracow n k ów  u m ysłow o  chorycfi

Ministerstwo spraw w ew nętrz 
nych w specjalnym okólniku do 
podległych mu władz podało treść 
pisma okólnego ministra skarbu w 
sp raw ie  postępowania przy prze
noszeniu w  stan spoczynku um y
słowo chorych fnnkcjonarjuszów 
państwowych.

Przenoszenie w  stan spoczynku 
funkojonarjuszów państw ow ych do 
tkniętych choroba umysłową, a je
szcze nieubezwłasnowolnionych na 
stępuje na podstawie punktu B. 
art. 29 us taw y e m e ry ta n e i  bez o- 
bowiązku w yczekiw ania  na ubez
własnowolnienie. T rw a ła  niszdol- 
ność do służby i połączona z tern

utrata zdolności do pracy  zarobko 
wej muszą być stwierdzone przez, 
komisie lekarskie pierwszej i dru
giej instancji.

W  celu zaibezp;eczenia w szyst
kich praw, przysługujących w  te> 
mierze umysłowo choremu, kiero
wanie na komisję lekarską 2-ej in
stancji powinno następować z ini
c ja ty w y  sarniej władzy. Równocze 
śnie z przeniesieniem w  stan spo
czynku władza winna w ystąpić  do 
sąau z wnioskiem o wyznaczenie 
zastępcy prawnego, do tej chwili 
uposażenie emerytalne może być 
w ypłacane osobie, sprawującej fak 
tyczną opiekę nad chorym.

Cały wagon towarów
skradli złodzlefe koleiorni

W  dniu w czo ra jszy m  zak rad li  się na 
tor  k o le jow y  w pobliżu ekspedycj i  to
warow ej  w Chebziu nieujęci  do tąd  zio- 
dzieje,  k tó rz y  k o rz y s ta ją c  z m roku  no 
cy. rozbil i s to jący  t a m  wagon ko le jo 
wy n a ła d o w a n y  różnemi towaram i.

Z łodzieje  skradli  o lb rzym i blok b ia
łego metalu,  s łużącego  do  w y k ład an ia

 ) ;* ;(

łożysk,  150-kiIogramowy worek kawy, 
różne drugi , kilka beczek  fa rb ,W ię k sz ą  
i lość szczotek ,  o raz  sk rzy n ię  z aw ie ra 
j ąc ą  części  m aszynow e.

Z ty m  o lb rzym im  łupem, nie v iadoino 
w jaki sposób, uszli przez  nikogo nie
zauważeni.

W pogoni za drożyzną
A m erykanie n isz c z ą  sw e  z frory
WASZYNGTON. 17.8. — K:erow 

nik organizacji kredytu dla farmę 
rów oświadczył, iż za zgodą p re 
zydenta Roosevelta, producentom 
baw ełny  zostanie wypłacona 110 
miłjonów dolarów, a producen

tom 'zboża  90 miłjonów za zumiej 
szenie produkcji.

P lanta torzy bawełny zniszczyć 
mają 25—50 procent swych zbio
rów.

Entuzjazm w Paryżu
po powrocie śmiałych lotników

PARYŻ, 17. 8. L o tn icy  t r a n s a t l a n 
ty c c y  Rossi i C odos  opuścili  dziś 
L yon  i udali się do P a ry ż a .

Na p r z y ję c :e  zw ycięsk ich  lo tn ików 
w y s ta r to w a ła  e sk a d ra  siedem sam olo 
tów. R oss i  i C odos  o godz, 18 i pól 
opuścili  się  na  lotnisko w Le Bour-

get,  gdzie  oczek iw ały  ich o lbrzym ie  
t łum y. P re m ie r  W a lad ie r  wygłosi!  
p rzemówienie ,  poczem  w to w arzy s tw ie  
m in is t ra  lo tn ic tw a  lo tn icy  udali  się do 
ra tu sza  p a rysk iego ,  gdzje  zw ycięsk im  
lo tn ikom wręczono wielkie z ło te  m e
dale.

Defraudant z kliniki uniwersyteckie!
finansował fabryKę źałszywych monet
KRAKÓW . 17. 8. W  dniu dz :s ;ej- 

szym  u jaw niono w Krakowie  sen sacy j  
ną  a ferę  k o rupcy jną ,  k tó re j  terenem  
by ła  klin ika U n iw ersy te tu  Jag ie l loń
skiego.

Na polecenie p ro k u ra to ra ,  a r e sz to 
wany zosta ł  se k re ta rz  komisji  klinicz 
nej. W ła d y s ła w  Budzisz, pod za rz u 
tem dopuszczen ia  się wielkich defrau- 
dacyj.

W ła d ze  policyjne  inwigilowały Bu- 
dzisza  już od d łuższego  czasu.  Jak  
s:e okazuje, zdefrau d o w a ł  on zn ac z 

ne sum y z  k a s y  klinicznej. P r z y z n a ł  
sie on do z d efrau d o w an ia  k w o ty  20000 
z łotych.

Na jaki cel p ieniądze  te wydał ,  do
ty ch c za s  nie w y jaśn iono .  Fak tem  jes t  
jednak, że B udzisz  p rz eb y w a ł  o s ta t 
nio w to w a rzy s tw ie  pew nego  osobni
ka, k a ra n e g o  już d lugole tn iem  więzie
niem za fa łsze rs tw o  p ieniędzy. W  
m ieszkaniu  B udz isza  zna lez iono  stóp 
srebrny ,  p rz ez n ac zo n y  do fab rykac ji  
monet. P o n a d to  znalez iono a lbum y 
pornograf iczne  f rancusk ie  i n iemieckie.

W łodzi ż
przez ocean Uń&M

PARYŻ, 17. 8. Z nany  sam o tn y  pod
różnik żeg larz ,  F ra n c u z  Alłaiai G e r -  
bault  p rz y b y ł  w czora j  n a  swej łodzi 
żag lowej z Tah i t i  do  Coron na  w y s 
pach G a lap ag o s  na  oceanie  Spoko j
nym.

Je s t  to już d ru g a  z rzęd u  p o d ró ż  
dooko ła  św ia ta  tego śm ia łego  żeglarza .

50 ofiar ulewy
w stolicy JamalHi
K IN GSTON ( Ja m a jk a )  17. 8. Dziś  

nad ranem  c.ala w yspa  z o s ta ła  naw ie
dzona. p rz ez  silną uilewę, wskutek  wtó- 
rej zginęło  około 50 osób w mieście  
Kingston i najb l iższe j  okolicy.  Stra ty,  
m a te r ia ln e  są  b a rd zo  wysokie .

Skarga zza krai 
więziennych

przeciw ńnky kryminalisty
oraz... pi ni K a ch m b

W ic e p ro k u ra to r  r e jo n o w y  za ją ł  sie 
zb ad an iem  se n sa cy jn y c h  szczegółow i 
z a w a r ty c h  w  ska rdze ,  s iedzącego  w  
więzieniu  Józefa  S a la  p rzec iw k o  
o b ro ń cy  jego, znanem u a d w o k a to w i  a  
w d a lszy m  c iągu p rzec iw k o  żonie  Da  
niela B a ch rach a .

Sal z a rz u c a  o b ro ń c y  sw em u  sa m o 
wolne ro zp o rz ą d ze n ie  się k w o tą  
10.000 zł., k tó re  z jego  polecenia  zain 
neczna i ciepła o zachm urzeniu w zra
sta jącem  ze sk łonnością do burz. S ła -  
o to. że w z ię ła  jak o b y  od trzec ie j  oso  
b y  b iżu te rię  ż o n y  Sala,  ogólnej w ar
tości 40.000 zł., k tó rą  n as tępn ie  zasła  
w i ła  w lom bardzie .  O ile dane  za
w a r te  w sk a rd ze  Sa la  ok ażą  się p r a w  
dziwę, b y ło b y  nie p o w sze d n ią  se n sa 
cją z uw agi na  n a zw isk a  osób. w y -  
n re n io n y c h  w oskarżeniu .

W c z o ra j  p ro k u ra to r  p rz es łu c h iw a ł  
S a lo w a  i B ach rach o w ą ,  w dniu z aś  
dz is ie jszym  zb ad an y  zostan ie  o b ro ń 
ca Sala.

Samobó sfwo bankruta
właściciela cukierni

T O M A S Z Ó W  MAŻ. 17. 8. Dzisiaj  o- 
d ebrał  sobie życie  p rzez  powieszenie  
właścic ie l  cuk iern i  „ P a r y ż a n k a " ,  Ot
ton Zajdler,  p r z y b y ły  p rzed  k ilkom a 
miesiącami ze Zgierza .

P r z y c z y n ą  sam obó js tw a  by! k ry ty c z  
ny stan f inansow y denata.

 =) *  (••--------------

Wesel gefdow e
D olar  6 . 5 5

Na pryw atnym  rynku dolarow ym  
—  bez zmian.

Bank P olski nie zm ienił cen y , pła
conej za dolary, t. j. 6.55 przy ob licze
niu m iędzynarodow em , o  1 gr. wyż- 
szem . t. j. 6.69.

Z łoto i funt angielski nadal tanieją.
BANKNOTY  

Doi. St. Z jedn. 6.66, m ark a  niem. 
2.11.25. c ze rw o n iec  0.93.

PAPIERY LOKACYJNE 
3 proc. poż. bud. 39.25, D o la ró w k a  

50, 5 pr, poż. konw. 48, 10 pr. poż. kol.
103.5, 5 pr. poż. koi. 42.5, 6 pr poż. doi.
60.5, 7 pr. poż. s tab .  52, 4 pr. poż. iinw.
104.5, ( se r je  110). Dillon 70.25, Ś lą sk
47.5, M ag is t ra t  43.88, 7 pr.  LZZ. doi, 
41. 4 i pół pr. LZZ 43. 6 pr. obi. m, 
W  1926 r. 8 i 9 em. 38.5. 5 pr, LZ. m. 
W . 56. 8 pr. LZ. m. W, 44.5. 8 pr. LZ. 
C z ę s to c h o w y  40.25. 8 pr. LZ, Łodzi 41.

DEW IZY
Berlm  213.25. G dańsk  173.75, Belg-ja 

124.85. H olandja  361 05. L ondyn 29.53. 
Oslo 149.25 P a r y ż  35.03, S z w a ica r i*  
172.9, W ło ch y  47.05. .
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R oh n
w roli poszkodowanego

O d w ie d z a ją c y  z a z w y c z a j  policję w  
c h a ra k te rz e  p rz y m u s o w e g o  klienta  
G e rh a rd  Rohn z Król. H u ty  (Bogdaina  
18) z jaw ił  się  w c zo ra j  w  k o m is a r ia 
cie policji ku  zdziw ien iu  funk c jo n a r ju  
s z ó w  w  c h a ra k te rz e  p oszkodow anego .

Rohn zezn a ł  m ianow ic ie  s łan ia jąc  
się  na  nogach, iż k ied y  b a w i ł  w ieczo  
rem  w  H a jdukach  wz ią ł  udział  w  któ 
re jś  z m ie jsc o w y ch  r e s ta u ra c y j  u- 
dzia ł  w  w ielkie j  k r w a w e j  bójce ,  k tó 
ra  fatalnie się dlań skończy ła .  Rohn 
zosta ł  b o w iem  c iężko p o b i ty  jakim ś 
tępem e  n a rzęd z iem  i nożami,  odnosząc  
sz e re g  n iebezp iecznych  ran  i u lega
jąc pęknięciu  czaszki.

O d s taw io n o  go n a ty c h m ia s t  do szpi 
tala  miejskiego, gdzie  Rolni w y c z e r 
p a n y  up ły w em  krw i  po zo s ta ł  na ku
racji.

Wyszedł zegareK
W c z o ra j  popołudniu  sk rad z io n o  R y 

sz a rd o w i  K arw a to w i  z Król. H u ty  
(H ajducka  17) z zam kn ię tego  m ieszka  
nia z ło ty  z eg a re k  z łańcuszk iem , w i 
s z ą c y  na ścianie,  p r z e d s t a w ia j ą c y  w a r  
tość  k i lkuset  z ło tych .  O k rad z ież  tę  
p o d e jrz ew a  p. K a r w a t  jednego  z ż e 
b rak ó w ,  k tó ry  s ta le  . .p racu je"  w  ty m  
rejonie.

P o d e j rze n ia  te sp ra w d z a  policja. 
 ( : : ) ------

aa
Św ieżo  opuścił p ra se  d ru k a rs k ą  oka 

z a ly  co do objętości  i b o g a ty  pod 
w zg lęd em  m a te r ia łu  re d ak c y jn e g o  ze 
sz y t  3— 6 czasop ism a  „Hutnik",  w y 
da w an e g o  p rzez  polskie o rg an izac je  
hutnicze.  Na t re ść  z eszy tu  sk ła d a ją  się 
w  dziale tech n iczn y m  n as tęp u jąc e  a r  
t y k u ły :  K. Łowiński .  „ T e m p e ra tu ra
w a lco w a n ia  i w p ły w  w a lco w an ia  na 
w ła snośc i  f izyczne  stali",  K. R ad źw ic  
ki, „K lasyfikac ja  z łomu o ra z  norm ali
zac ja  Wsadu i topu pieca  m ar t in o w -  
skiego",  K. R osner ,  „ Z a sa d y  dz ia ła 
nia p ieców  in dukcy jnych  b ezrdzen io -  
w ych" ,  A. E. S ie rzo u to w sk i  i E. W ol- 
niewicz,  „O  b iedach  pom iaru  te m p e ra 
tu ry  t e rm o p ara .  sp o w o d o w a n y ch  zmia 
ną  t e m p e ra tu ry  z im n y c h .sp o je ń  i sp o 
sobach  ich wyrównania*..  B. C h ą d z y ń 
ski,^ „T echn ika  spalania gazu  w  p rz e 
m yśle" ,  A. W ójc ik ,  „ U tw a rd z a n ie  m a 
g n e ty czn e  i h ipoteza rezo n an su  siatki 
p rzes t rzen n e j" ,  H. W d o w isz ew sk i ,  „O 
n a jn o w sze j  m etodzie  oddzielania  i po
chłaniania  w odoru" .  W  dziale gospo
d a rcz y m  poza o bszernen i  s p r a w o z d a 
niem z dzia łalności hu t  że lazn y ch  w 
marcu,  kwietniu,  m aju  i c z e rw c u  1933 
r. z n a jd u jem y  n as tep u jac e  a r ty k u ły :  
B. Grodziecki,  „Z zagad n ień  b ież ą 
cych",  A. W. Kwieciński,  „K osz ty  w ła  
sne a robocizna" ,  J. Ignaszew sk i ,  „R o
la żelaza  w  z a ta rg u  japońsko-ch iń-  
skim".

P rz e g lą d  z a g ra n ic z n y ch  w y d a w n ic tw  
technicznych,  no w y ch  p a te n tó w  udzie 
lonych  p rzez  U rząd  P a t e n to w y  R. P„ 
sz c ze g ó ło w a  s t a ty s ty k a  h u tn ic tw a  poi 
skiego, kronika o raz  dział  n o w y c h  
książek  done ln ia ja  całości w sp o m n ia 
nego zeszytu .

— (::)----

RADIO

Tak wygląda kultura niemiecka
Polscy urzędnicy obrzuceni wapnem

W c z o ra j  popołudniu  p rzejeżdżali  do 
s łu żb y  na d w o rc u  k o le jo w y m  w  B y- 
tomiou pociąg iem  o so b o w y m  na linji 
T a rn o w s k ie  G ó ry — B ytoni  polscy  u- 
rz ęd n icy  graniczni ,  s t a r s z y  dozorca  
ce lny  Szkupik,  Buchajsk i  i r ew id en tk a  
celna  F ra n c is zk a  Zimna. T ró jk a  ta, 
s iedząc  p rz y  o tw a r te m  oknie w  prze  
dziale trzecie j  k lasy  zos ta ła  na p r z y 
s tanku  Karb (niem. Karf) pod B y to 
miem obrzu co n a  rządk iem  w apnem  
przez  p ra cu jąceg o  tani p rz y  s tawidle  
p racow nika  kolejowego,  m u ra rza .

U rzęd n icy  polscy po p rzy b y c iu  na 
s tację  w B ytom iu  zrobili na tychm ias t  
doniesienie do niemieckiej policji kole 
jow ej,  k tó ra  w  to w a rz y s tw ie  jednego 
z o b rzu co n y ch  w apnem  w y jech a ła  na 
m iejsce  w celu p rz ep ro w a d z en ia  do
chodzeń.

Z az n ac z y ć  należy, że o b rzucen ie  to 
b y ło  św iadom e,  bow iem  robotnik  ten 
p rzy g lą d a ł  się p rz ez  chwilę , kto  s ie
dzi w  wagonie ,  a po p rzekonan iu  się, 
iż poza polskimi u rzędn ikam i niema 
tam nikogo, rzucił  na u rz ęd n ik ó w  do 
p rzedz ia łu  w ięk szą  ilość wapna.

K r w a w y  p o ś ć  fi z a  r a t m s ^ a m
Ob'a| bracia - bandy cl islęcf

Z Bielska do n o szą :  Dzisie jszej  no 
c y  około godz. 1-ej dokonano  w ła m a 
nia do sklepu S am uela  L e id era  p rzy  
ul. W ysp iań sk ieg o ,  gdzie i / i e m  sp raw  
ców, k tó ry c h  by ło  dwóch, padła  więk 
sza  ilość t o w a r ó w  ko lon ia lnych  i w ód  
ki. K iedy  rabusie  wychodzil i  już z łu
pem, zostali zau w ażen i  p rzez  p a tro lu 
jąc y ch  tam fu n k c jo n a r ju szó w  policji, 
k tó rz y  rzucili  się za rabusiam i w  po
ścig.

W  czasie  ucieczki obaj z łodzieje  za 
częli się gęsto  os trzel iw ać ,  co zm usi
ło p o s te ru n k o w y ch  do zrobienia  u ży t 
ku z broni, jed n ak  bez w idocznego  
skutku.

Dopiero  p rz y  s trzeln icy  z d o ł ; ł  do
p aść  p o s te ru n k o w y  W o źn iak  jednego 
ze z ło d z ie jó w  w  chwili , k iedy  p rzecho

dzii  p rzez  pa rkan .  Z łodziejem tym  o- 
k a za ł  się 28-letni F ran c iszek  P a jąk  z 
Komorowie.  Znaleziono p rz y  nim pęk 
w y t r y c h ó w  i kluczy o raz  b ro w n in g  z 
n a ła d o w a n y m  św ieżo  sześc iom a  kula
mi m agazynkiem .

O k aza ło  się, iż P » ;ą k  miał ucieczkę 
utrudnioną, pon iew aż  zosta ł  po s trze lo 
ny p rzez  sw eg o  to w a rz y sz a  w lew ą 
rękę  poniżej łokcia. P a jąk a  o d s ta w io 
no do szpitala.  P r z y  łóżku iego czuw a  
policja.

Za w spólnik iem  iego, k tó ry m  okaza ł  
się 19-letni W ła d y s ław ,  z a rząd zo n o  po 
ścig  i uięto  go w  chwili , gdy  szukał  
schronienia  w  m ieszkan iu  sw ej  matki.

Obu a r r ^ t / i ' v i n v n i  grozi sad  d o ra ź 
ny.

Pioruny i pożary
w  pow fee'e  rybnlcbim

Z Rybnika do n o szą :  W  czasie wczo
ra jsze j  bijrzy, jaka  p rzesz ła  nad pow a 
tern rybnickim  wybuchło kilka p o ż a 
rów skutkiem uderzen ia  piorunów, a 
m iędzy  innenii w Kro toszowicach ,  
gdzie sp łonęła  doszczę tn ie  wypełniona  
zbiorami i m aszy n a m i  o lb rzym ia  s to 
doła  Roberta  B arc iocha ,  pawilon kąpie

łow y  „S tad ionu"  w Rybniku, g lz ie  
przez  ogień zniszczone  zo s ta ły  ubran ia  
i kos t ium y zna jdu jące  się w g a rd e ro 
bie, dalej w R ogowie  gdzie  od u d e rze 
nia p ioruna sp łoną ł  budynek  to w a r z y 
stwa pa-rcelacyjnego „Ś lązak "  oraz  bu 
dyuek  P aw ła  Wojtali .

Szk o d y  są  b a rdzo  duże

Drożdże płyną
W c z o ra j  popołudniu  p r z y t r z y m a ł* 5 

s t ra ż  g ran iczn a  w  Sza.rleju Józefa  BI a 
zego z R o jcy  pod R adzionkow em , 
przy  k tó ry m  Znaleziono 16 kg. m ączk i  
kokosow ej ,  17 kg. d rożdży ,  10 kg. po 
m ara ń cz  o ra z  2 kg. s a rd y n ek .  W sp ó l 
nik jego, p o s ia d a ją c y  rów nież  ■ jakiś 
zapas to w a ró w  n ies te ty  zbiegł.

_ Za uc iek a jący m  oddano  kilka s t r z a 
łów. k tó re  jednakże  p o zo s ta ły  bez re 
zultatu.

W  tym  sam ym  punkcie p r z y t r z y m a  
no w ieczo rem  W ik to ra  Bacika.  jed n e 
go z -notorycznych p rzem ytn ików ,  
m ieszkańca  Kozłowej Góry , k tó rem u 
skonfiskow ano 50 kg. d rożdży  i 20 kg. 
pom arańcz .

•łf
Na pasie g ran iczn y m  przy  miejsco

wości Buchacz  znaleziono ubiegłej no 
cy po rzucone  przez  uc iekających  prze  
m ytn ików  15 kg. d rożdży ,  1 m a szy n 
kę do k ra jan ia  chleba. 1 m aszy n k ę  do: 
mielenia  k a w y  o raz  1 m aszy n k ę  z pre  
cyzy jnyn i  u rządzen iem  do napędu s-pt 
ry tusow ego .

Ju l ianow i Salom onow i z C zeladz i  
o d eb ran o  w czo ra j  popołudniu 16 zapal 
ntczek. 300 kamieni do zapa ln iczek  
o raz  1 kg._ Maggi w płynie, zaś  Wil
he lm owi T  ornat li z M ichałkowie  ode
brano  2 kg, Maggi.  15 kg. p o m ara ń cz  
oraz  13 kg., bananów.

Lekkomyślny d. Cnashiel
W c z o ra j  popołudniu włamali  się nie 

ujęci dotąd  sp ra w c y  do m ieszkan ia  
Chaskiela  Sz ty p e ła  w  Król. Hucie 
(3 Maja 14), gdzie okradli  o r z e c h o w y  
w an e  w  szafie 1.200 z ło tych  g o tów ką  
poczem  znikli bez  śladu.

W  zw iązk u  z tą k ra d z ież ą  a re sz to 
wano  dwie  osoby, p rzec iw  k tó ry m  
kieruin sio nodeirzenia .
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KA TO W IC E, Sobota  19 sie rpnia  1933 
7.00: „Kiedy ranne  w sta ją  zo rze" .

7.05: G im nas tyka .  7.20: M uzyka  z płyt.  
7.52: Chwilka  g o sp o d a r s tw a  dom owego. 
7.55: S y g n a ł  czasu  i hejnał  z Krakowa.  
1-2.05 —- 13.00: M uzyka  (p ły ty)  w p rz e r  
wach  kom unika ty .  14.55 — 15.35: Mu
z y k a  (p ły ty ) ,  w  przerw ie  Kom unikaty  
gospoda rcze .  15.35: Audycja  dla dzieci. 
16.00: Au-dycla dla chorych .  16.30: O d 
czy t .  16.50: M uzyka . 17.00: O d c zy t  z 
W a r s z a w y .  17.15: Koncert  solistów. 
18.15: „ Jak  p racu ją  nasi s ą s ie d z k i  po 
b ra ty m c y " .  18.35: K oncer t  k a m e ra ln y  z 
W a rsz a w y .  19.10: „Człowiek i liczba".  
19.25: Rozm aitości .  19.40: K w ad ran s  li 
teracki.  20.00: -Muzyka lekka. 21.30: 
M uzyka  polska.  22.00 — 24.00: M uzyka  
taneczna ,  w p rze rw ach  W iadom ości  
sportowe,  m eteo ro log iczne  o raz  dla 
cz ło n k ó w  Polsk ie j  E kspedycji  Po la rne j .

W IELKI M ECZ P Ł Y W A K Ó W
W  sobotę  i niedzielę dn. 26 i 27 b. 

m. odbedzie  się na s tadionie  p ły w a c 
kim Legji d o ro c zn y  mecz z C zech o s ło 
w ac ją .  Po  m is trzos tw ach  Polski nasza 
r e p re z en tac ja  zos ta ła  usta lona p ro w i
zoryczn ie ,  m ożliwe sa jednak jeszcze  
po w ażn e  zmiany, jeśli tip zdecy d u je  
sie na s ta r t  na 100 mtr . na w z n ak  No- 
w ak ó w n a .

Sk ład  ten brzmi n as tęp u jąco :  pano
wie  100 i 400 m dow. — Bocheński. 
Karl iczek ;  200 m. k las .—Szra jb m an  II- 
Kępiński lub Kaputek (Po lak  s ta r to w ać  
me m oże  j a k o  o b y w a te l  czesk i) :  100 
m. na wznak  — Karliczek.. M achow 
ski;  3x100 m. zmień. — Karliczek. Ka- 
putek. B ocheńsk i:  4x200 m. — Karli
czek. Roupert .  S z ra jb m an  1. Bocheń
ski;  w ieża  — Ziaja. R em iszew sk i :  t ram  
polina — Breguła ,  Pie trzykowsk* 
(M aerz  s t a r to w a ć  nie może).

P a n ie :  100 m. dow. — K ra tochw ilów - 
na i A rn d tó w n a :  400 m. dow. — Kra- 
tochw ilów na ,  Cho-miakówna: 200 m. 
klas. — Fr i tschów na .  C hon t iaków na;  
100 m. na w z n ak  — S z c z e rb ó w n a  M o
r a w s k a :  skoki — Klauzówna i Kokali-  
K p w a lew sk a :  3x100 ni. zmień.—S z c ze r  
bówna,  F r i tschów na ,  K ra tochw H ów na; 
4x100 ni. — A rnd tów na .  S z c ze rb ó w n a .  
M oraw ska.  K ra tochw ilów na.

W ate rp o lo :  W y zn a cz en i  zostali  na- 
razie  tylko cz tere j  g racze ,  a m ianow i
cie. P o ra ń sk i  Karliczek. B ocheński  i 
R ite rm an .  R esz ta  sk ładu  uzupełniona

bedzie  z nast . z aw o d n ik ó w :  Scholz, Ro 
ter,  Krato-ehwjla. T ry tko .  Sch w aen ,  Ma 
kowski,  M ałysiak .

Czy  m ecz  ten m o żem y  w y g r a ć ?  T e 
o re tyczn ie  nie, p rak ty czu  e tak. Dlate
go nie że C zech o s ło w ac ja  iest  potęgą 
p ły w a ck ą  Europy  i nia za sobą  już 
cz te ry  z w y c ię s tw a  nad Polską  (w ro 
ku 1927 — 242 pkt„ Polska  — 94 pkt.;  
rok 1928 -  277 pkt.. P o l s k a - 1 2 3  pkt.;  
rok 1929 Czesi — 232 pkt:. Polska  — 
131 pkt.:  rok 1930 C z e s ; -  63 pkt.,

, Polska  39 pkt.). Raz jeden udało się 
nam  pokonać  C zech ó w  ale z le k ce w a 
żyli nas oni w ó w c z a s  j p rzysła l i  skład 
r e z e r w o w y  

T y m  razem  jednak dz iek ; B ocheń
skiemu i Karliczkowi siły są iiiemal 
rów ne  w konkurencjach  panów ustę 
pujem y n a tom ias t  w p ływ an iu  pań i 
w a terpo lo .  Ale kto wie, czy w y ś ru b o 
w a n a  na m is t rzo s tw ach  forma Cze- 
szek, nie stopnieje w W a rs z a w ie  do 
poziomu, k tó ry  nie bedzie zb y t  g ro źn y  
dla n aszych  p ły w a cz ek  w ó w cz as  zw y  
c ie s tw o  nasze  bedzie  k w es t ią  o tw a r tą .  
NIEPOW ODZENIE NA M ISTRZO

STW ACH  KOLARSKICH. - 
W  pon iedz ia łek  s t a r to w a ł  w P a ry ż u  

na ko larsk ich  m is t rz o s tw a ch  św ia ta  
e n r g r a n t  polski H andryś .  Mimo t rzech  
de fek tów  t r z y m a ł  on sie dzielnie w  
c zo łow ej  grupie,  w połowie jednak w y  
ści.gu zosta ł  popchnięty  przez  kolarza 
be lg i jsk iego  i tak pow ażnie  kontuzjowa
n y  p rz y  upadku, że  musiał sie w w o- 
fać z wyścigu.

Drobne /,a s ło w o  15 gr., poszu
k u ją cy  p r a c y  5 gr.. w oln e posa
d y  — bezpłatnie dla w szystk ich , 
z w yłączen iem  ogł. o poszukiw a
niu agentów  na prowizje. Abonen
ci maja prawo do iednepo o H o sze-  
nia m ie s ię c z n ie  — bezpłatnie. 
SOLIDNE przedsięb iorstw o przem ysło  
w e poszukuje od zaraz k>Ika Pań i 
Panów , inteligentnych, w ym ow nych, 
dobrze prezentujących sie. do pracy  
propagandow ej na terenie Woj. Ś ląs
kiego oraz 4 pracowników zew nętrz
nych do obsługi i inkasa, z kaucją 
w zględnie z zabezpieczeniem . Z głosze
nia bez oryginalnych św iadectw  do 
Administracji pod ,.E. 0 . ‘‘_____________
BACZNOŚĆ PANIE! W szelkie doiegli 
w ości natury dyskretnej oraz up ław y  
leczę  i usuwam. Równie, skuteczny w 
chorobach żołądka nerek i In. P osia 
dam liczne podz iękow ania .  S t a w ia r -  
ski. hom eopata. O chojec. W olności 38. 
Godz przyi. od 14— 19. W niedz. i św ię

W P IS Y  DO IN S TY TU TU  MUZYCZ
NEGO W  K A TO W IC A C H  UL. T E 
ATRALNA 7 1 w  BIELSKU, PL A C  
SM OLKI 4 (D y rek c ja  S tefan  M Stoiń- 
ski) rozpoczną  sie dnia 18 b. ni. Ucz- 
» ;ów  p rz y jm u je  sie do klas w s z y s t 
kich in s t ru m en tó w  sm yczkow ych ,  

dątych, fortepianu, śpiewu, o rg an ó w  
o raz  klas teo re ty c z n y ch  Dzieci urzęd  
n ików  p ań s tw o w y c h  i kom unalnych  
m ają  zniżki, p o za tem  uczn iowie  k o 
rz y s ta ją  z ulg k o n c e r to w y c h  o raz  za 
mie jscowi ze  zniżek ko le jow ych .  N a 
uka ro zpoczyna  sie dnia 1 w rz eśn ia  
r b
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Tajemnice toni wyścigowego
M IŁ0SC

— To w W arszawie nauczyłeś się tego?
— W Warszawie...
— U was w W arszawie dużo ludzi?
— Dużo.

,;Tr  1 tramwaje podobno... konie je cią-
£ I i ą -  X 1 1— Już dawno me ciągną, teraz elek
tryczne.
i — Elekstryka? Co mówisz?
: M atrasz zaczął niepytany opowiadać o 
W arszaw ie  i jej powabach.

Gdy zacząt opisywać ruch wieczorny, 
gwar, szum samochodów, blask neonów 
Czerepowi aż oczy na wierzch wyłaziły.
V — i poco ty do lasu przyjechał? 
v — Tak sobie...

, — Tak sobie do lasu? A tv żonaty?
— Nie, tylko siostrę mam.
Matrasz musiał znów opowiadać o sio

strze, o wyścigach, o wszystkiem, co mo
gło zainteresować Czerepa.
, Olbrzym leżał na ziemi, zamieniony w. 
słuch.
c W reszcie  zapytał:
x  —  A pewno takie zegarisi, jak ty w szy
scy noszą w W arszawie?
>; M atrasz z niepokojem stwierdził, że 
myśl o zegarku nie wychodzi z głowy 
smolarza.

— Praw ie  wszyscy, a  co drugi napew- 
łlO...
\ —  Co mówisz? Nie może to bvc?

Poleżał jeszcze trochę i spytał:
I — Która godzina?

— Druga.
/  —  Czas mnie do roboty... Jutro wezmę 
'cię ze sobą na smolarnie. A dziś wracam , 
jak słoneczko zgaśnie, która to bedzie go
dzina?
. —  Ósma!

/  —  No patrzcie, ósma. nawet nie wie
działem, że tak późno słońce zachodzi. Ko
lacji nie gotuj, ja przyniosę mleka — rzekł 
już  zdała i zniknął wśród drzew.

*
/  Rozpacz Neli, spowodowana nagleni 
zniknięciem brata z W arszaw y nie miała 
granic. Oczywiście, zmyślona przez niego 
historyjka, że wyjeżdża po konie dla staj
ni pana Orłowskiego, zaraz na drugi 
dzień okazała się nieprawdziwą, bowiem 
gazety rozpisały się szeroko o schwytaniu 
Rity von Deloff, Kosmali i M atrasza na 
gorącym uczynku przestępstwa wyścigo
wego.

W iadomość ta poraziła Nele, jak piorun. 
,W żaden sposób nie chciała uwierzyć w 
winę. brata i do oczu skakała wszystkim, 
k tórzy coś złego na jei brata powiedzieć 
chcieli. A takich nie brakło. Nawet sąsiedzi 
z kamienicy na Puławskiej, którzy zawsze 
tak roztkliwiali się nad Matraszem. w cza
sie, gdy był on chluba toru warszaw skie
go — teraz przy każdej sposobności wie
szali psy na nim, litując się jednocześnie 
nad Nelą. którą „ten zbój“ zostawił samot
ną na świecie. uciekając gdzieś w świat ze 
swoją „lafiryndą".

Nela nie chciała litości nad sobą, kupio
nej za cenę obelg, rzucanych na brata. Nie 
spodziewała się tylko, jaki skutek wywoła 
to upominanie sie za bratem.

— Pewnie i ona taka sama, kiedy tak za 
bratem stronę trzyma...

Co dziwniejsze, plotkarki zaczęły do
wiadywać się, skąd to Nela czerpie źródła 
utrzymania.

— Moja pani, przecież z tego dłubania 
kolo paliców. nikt się nie utrzyma. Komor
nego nie zapłaci... tylko wiadomo, takie, to 
jui zawsze tak... i ona pewnie nie lepsza.

Fred, narzeczony Neli, także dostał się 
na języki plotkarek.

— Wiadomo, że on ją utrzymuje, nie- 
darmo przecież siedzi u niej po całych 
wieczorach, do późna w noc. Ładny chło
pak jest, baby znoszą mu forsę za targa
nie włosów, to i może mieć sobie kochan
kę. .

Takie gadanie na schodach, w maglu i w 
wolnych chwilach na bazarze nie mogło 
■nie dojść ucha Neli.

Początkowo miała żal do brata, jak 
mógł narazić ją na te wściekłe języki, ale 
zaraz  potem widziała go w myślach, jak 
ucieka po wertepach, czai się po k ry jów 
kach przed policją, która następuje mu na

. . .— A przecież on nic me winien — tło- 
m aczy ła  sobie — przecież jeżeli nawet po
pełnił coś złego, to nie jego myśl w  tern 
była — on działał z nakazu uczucia miło
ści, które rozpętała w nim ta...

Nela nie mogła znaleźć dość dosadnego 
określenia dla Rity, której nienawidziła 
całą duszą.

Policja parę razy przychodziła do ich 
mieszkania, przetrząsała każdy kąt. Za
brali jakieś papiery, znalezione w szufla
dzie „zbiegłego przestępcy11, a potem Nelę 
wzyw ano wielokrotnie do Sądu, gdzie sę
dzia śledczy kazał jej szczegółowo opo
wiadać całe dzieje ich życia, niczego nie 
opuszczając, aż do ostatnich dni. Nela o- 
powiadała szczerze wszystko. Robiło jej 
opowiadanie dobre wrażenie. Gdv w opo
wiadaniach swych dochodziła do okresu 
poznania się Rity z bratem, płonęła obu
rzeniem i nawet w obliczu sedziego nie 
mogła się powstrzymać, ażeby pod jej 
adresem nie rzucić słów gniewu i żalu.

Sędzia notował sobie wszystko i kazał 
coraz częściej przychodzić do siebie. 
W krótce miał już pełny obraz obłąkanej 
miłości Matrasza do właścicielki stajni i 
wyrobił sobie należyty pogląd na sprawę. 
W ówczas napisał obszerny protokół, 
przeczytał go Neli i kazał podpisem 
stwierdzić jego wiarygodność.

Gdy drżącą ręką złożyła podpis — sę
dzia, podając jej rękę, powiedział:

— Widzę, że brat pani był stale ślepem 
narzędziem w ręku tej pani, w tym jednak 
wypadku nie widzę podstawy do obejmo
wania go aktem oskarżenia. Oczywiście, 
mówię to pani prywatnie, jego nocna o- 
becność w stajni — jest zrozumiała^ i vvy- 
tłomaczona wczesnemi galopami, wówczas 
nie widziano go bezpośrednio przy koniu, 
tak, jak tamtych. Gdyby nie był uciekał, 
cała spraw a byłaby już zakończona.

Nela ręce składała do sędziego. Ten su
rowy człowiek o stalowych oczach, zimno 
patrzących z za okularów wydał się jej 
teraz bliskim i oddanym przyjacielem.

Pow róciwszy dnia pewnego od niego z 
gabinetu zastała w domu depeszę -— 
pierwszy znak od zaginionego brata. Nim 
otworzyła blankiet, serce waliło jei jak 
młotem, przeczuwała najgorsze wieści. 
Jakże się jednak ucieszyła, że depesza za
wierała znak życia od brata, potwierdze
nie, że żyje i myśli o niej.

Z cennym dla niej papierem natychmiast 
pojechała do sędziego. W przedpokoju o- 
mal nie zwymyślała woźnego, k tóry  bro
ni! jej wstępu, tłumacząc, że sędzia jest 
zajęty. Kłótnia była tak głośna, że sędzia 
uchylił drzwi i wyszedł do poczekalni.

— Panie sędzio, panie sędzio — wołała 
Nela — wreszcie mam wiadomość, od bra
ta.

Sędzia natychmiast zaprosił ją do gabi
netu i zaczął studjować depeszę.

— Dobrze, że się odezwał — rzekł — 
depesza nadana jest z Siedlec — wiadomo 
więc chociaż, gdzie on się znajduje — o U© 
naturalnie nie w ysłał depeszy dla zmyle
nia śladów. Nie sądzę jednak. Nie jest on 
na tyle w yrachowanym  przestępcą. Do
brze... zaraz skomunikuję się z policją — 
aby spowodowano w Siedlcach śledztwo 
i poszukiwania brata  pani. Mogę panią u- 
pewnie, że wkrótce znajdziemy go, będzie 
pani miała spokój, gdy będzie pani miała 
go bliżej — gdzieś na Pawiaku czy w Mo
kotowie.
i — W  więzieniu? — zdziwiła sie Nela.

Już zaczęła żałować, że pokazała sę
dziemu depeszę.
, Ten jednak rozchmurzył twarz.

—  No naturalnie, że do wyjaśnienia 
sp raw y musimy go zatrzymać w areszcie. 
Trudno, żebyśmy przestępców z honora
mi odprowadzali do domów — ale mant 
wrażenie, że nieporozumienie prędko się 
wyjaśni i wszystko będzie dobrze...

Znów uspokojona poszła do domu.
Jedyni ludzie którzy nie wierzyli w  wi

nę jej brata — byli sąsiedzi Peterkowie.
S ta ry  Pe terek  wreszcie wylazł z łóżka 

po kilkumiesięcznej </iorobie i tak się do
brze zdarzyło, śe zaraz dostał robotę przy 
wykończaniu wnętrza gmachu „drapacza 
nieba“ na Placu Napoleona. Całej rodzinie 
zaraz  zrobiło się lżej i Kostuś. który mu
siał z gazetami latać od świtu do nocy, że
by utrzymać rodzinę — mógł teraz sobie 
pofolgować. Całe dnie spędzał on teraz z 
myślą o Matraszu 5 roił w głowie m arze
nia, ażeby zostać detektywem  i odnaleźć 
brata  panny Nelusi, w którą patrzał, jak 
w obraz.

W  gazecie zaczytywał się w opisach 
różnego rodzaju ucieczek i porwań.

Kiedyś aż dech w piersiach mu zaparło. 
Przeczyta ł w  gazecie tytuł: „Tajemnicze 
zaginięcie Lody Halamv“ .

Czytał, jak ta a rtystka  zniknęła nagle 
bez śladu z W arszaw y i cała policja stanę
ła na nogi ażeby ją odnrjhźć. P rzeczy ta ł  
Kostuś uważnie wszystkie wieści i zwła
szcza do głowy wlazł mu jeden szczegół. 
Rodzina Halamy zwróciła się do pewnego 
jasnowidza inż. Ossowieckiego, aby w ska
zał miejsce pobytu Halamy.

— Dlaczego nie można iść do tego pana 
inżyniera, zapytać go, gdzie jest brat pani, 
panno Nelusiu — mówił do niej, gdy z ra 
dosnym telegramem przyszła do nich do 
mieszkania.

— Nie pleć głupstw, mój Kostusiu. P rze 
cież taki pan inżynier zadarmo ci tego nie 
zrobi — a  skąd weźmiesz pieniędzy, takie 
rzeczy dostępne są tylko dla ludzi boga
tych...

Kostuś kręcił głową i myśl, żeby odwie
dzić inżyniera Ossowieckiego i zapytać 
go, gdzie znajduje się Matrasz. nie dawała 
mu spokoju. Nie spał prawie cała noc — a 
wczesnym rankiem pobiegł do  ̂NeU- Ubie
rała sie dopiero i musiał czekać jakiś czas.

— Niech mi paniusia Nelusia da jakąś 
rzecz brata — ale taka, którą nosił ostat
nio i to często.

— Poco ci to potrzebne?
— Pójdę do tego inżyniera, musi mi po

wiedzieć. gdzie jest pani brat.
Nela szukała w rzeczach brata. W resz

cie znalazła. Była to chusteczka, którą no
sił w  kieszonce marynarki — a ostatnio, 
przed pójściem w świat wyjął ją i zosta

wił. Dalszy ciąg jutro
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Jak carski sowietnik nabył
wspaniałe dobra polskie na Wileńszczyźnie

Do najpi-ęknejszych m ajątków  
ziemskich na W ileńszczyźnie,, na
leżą dobra Holszany w pow iecie 
oszmiańSk m. Je s t to  m ajętność p ra  
sta ra , stanow iąca ongiś w łasność 
litew skich książąt łlolszańskich, ro 
du wielkiego, gdyż jedna z Hoiszań 
skieh, Zofja, zaślubiła w  roku 1422 

kró la  Władysława Jagiełłę.
Przez różne koi i gacie m ałżeń

skie, H olszany stanow iły  następ
nie w łasność rodziny Żabów, aż  
w reszcie  przesz ły  do rąk  K orsa
ków  i  pozostaw ały  przy  niej aż do 
czasów  pow stańczych, t. j. do ro
ku 1866.

W  tym  to roku ży ła  w  Holsza- 
naeh sam otna dziedziczka m ajątku, 
Olimpia z Źabów Korsakowa- któ
rej męża R osiarte  aresz tow ań  i w y 
w ieźli za pomoc udzielaną po
w stańcom , syna zaś, Józefa, 
rozstrzelali z  w yroku  sądu poto

w ego.
G łów nym  spraw cą ty ch  nie

szczęść dziedziczki holszańskiei 
b y ł sędzia pokoju, carski sow ie t
nik W asftjew  G arbaniow , w sław io

Dziś: Agapita. 
Jutro: Juliusza.

SŁORCe
Wschód sf. g. 4.23 
Zachód sl. g. 6.57.
Wschód ks. g. 52. 
Zachód ks. g. 6.01.
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ny  jako jeden z tiajzacfekleiszych 
c :em 'ęży c ie ’i  polskości. Ów G arba
niow, zakw aterow aw szy  się w 
Hołszanach, zapragnął za w szelką 
cenę posiąść ten piękny m ajątek. 
Do celu tego dążył z ca łą  bez
w zględność ą. U sunąw szy s tarego  
Korsaka i pozbyw szy s :ę młodego 
dziedzica, G arbaniow  uzyskał od

dw oru carsłdego pozwolenie na 
„nabycie." Holszan.

B yły  to w ów czas już dobra o’h rzy  
n r  ej w artości, niezależnie bow eni 
od św ietn ie  urządzonego gospodar 
stw a, posiadały H olszany przepię
kny pałac, pełen muzealnych za
bytków  i połączony z bezcenną ga 
ler.ią obrazów .

LocSa Halama ossukaena
Fałszyw y czek Impresarja

Nazwisko znakomitej tancerki Lo
dy Halamy (Piękna 11-B) znów w y
pływa na szpalty naszego pisma, tyrn 
razem jednak już nie w związku z jej 
niezwykłą wycieczka do Częstocho
wy, która tyle hałasu uczyniła, nato
miast w związku z afera, mającą po
smak wyraźnie kryminalny.

Loda Halama jest tutaj poszkodowa 
na i to na sumę poważna, bo 1,250 z!., 
na którą otrzymała od p. Teodora Sa

kowskiego jako należność za w ystę
py w Morskiein Oku czek z pieczątką 
„Eksploatacja teatrów muzycznych", 
płatny w Powszechnym Banku Zwiąż 
kowym.

Z czekiem tvm znakomita artystka 
udała Sie pod wskazany adres, ale 
bank nie honorwał czeku, gdyż~ kon
to p. Sakowskiego wcale tam nie ist
niało. Spraw a oparła sie o urząd pro
kuratorski. Dochodzenie w  toku.

Godne naśladowania
zarządzenie m inistra - hitlerowca

BERLIN, 17.8. P rem ier pruski rane bedzie internow aniem  w obo 
G oering w y d ał zarządzenie, za- zacb koncentracyjnych. Z polece- 
kazttjace dokonyw ania w iwisekcji nia prem iera opracow ana ma być 
zw ierząt na całym  obszarze P rus. specjalna ustaw a, przew idująca 

P rzekroczenie  tego przepisu ka w ysokie kary  za w iw isekcje.

G arbaniow , o trzy m aw szy  po
zw olenie Petersburga , zabrał się 
energicznie do dzieła. Korsakową; 

pod konwojem kozaków
przew iózł do Wińt-a, gdzie zm usił 
ją do sprzedaży m ajątku za śm ie
szną kw otę 33 tysięcy  rubli.

Obecnie Holszany stanow  ą w ła1 
sność m ejak'ego Jagm  na, potom ka 
p o  kądzielt G arbanow ów . mimo z  
litew ska brzm iącego nazw iska —• 
Rosjanina, praw osław nego. 1

Potom kow ie w yzutych z mienia! 
Korsaków, aczkolwiek także z li- 
nji żeńskiej, znąlzłszy s e obecn'e 
w  nader kłopotliw ych w arunkach 
m ateniateych, postanowili podjąć 
staran ia

o zwrot Holszan.
W  tym  celu w ystaphi z żądań ent 
tem  do  sądów  polskich. i

S praw a toczy się w sadzie wi
leńskim już od lat 5-ciu, a do akłt 
sp raw y dołączono c ;ekaw e doku
m enty, św iadczące dosadnie o me
todach, jakich używ ał ów  osław io
ny carski zb:r, W asifiew G arba
niow. M :ędzy innemi jest tam po
danie tegoż G arbaniow a do cara* 
z prośbą o zm uszenie Oiimpji K or- 
sakow ei do podo:san'3 mu ak tit 
sp rzedaży  Holszan.

Los Holszan zadecyduje s:ę wi 
najbliższym już czasie, gdyż spra
w a przeszła obecnie do w ileńskie
go sadu apelacyjnego.

J E R Z Y  W A L D E N

Między 5-
(Powieść sensacyjna)

— Co sie panu zdawało?.
„■— Zdawało mi się, proszę pana sędzie

go, że kogoś niby słyszałem, ale napewno 
to nie wiem.

— Niech pan powie dokładnie, jak to by
ło z tem zdawaniem sie.

— Ano niby było tak. Ten pan kazał mi 
wejść do pokoju. No to wszedłem. Staną
łem przy drzwiach, niby tyłem do przed
pokoju, a ten pan usiadł za iburkiem i pisał 
kartkę. A potem włożył kartkę i pienią
dze do koperty, a tę kopertę zakleił. To 
właśnie niby wtedy zdawało mi się, że 
ktoś otwierał drzwi.

— Które? — Wiernik utkwił ostre spoj
rzenie w jąkającym sie świadku.

— Ano niby te ze schodów do przedpo
koju. Słyszałem taki szmer, jakgdyby ktoś 
niby przekręcał klucz w zatrzasku.

— Więcej nic pan nie słyszał?
— Już nic, bo ten pan dał mi kopertę i ja 

sobie poszedłem.
— A w przedpokoju nie zauważył pan 

już nikogo?
— Nikogo.
Po wyjściu posłańca sędzia zamyślił się 

poważnie, zdając sobie sprawę, że dotych
czasowe śłedztwo poszło zdecydowanie w 
fałszywym kierunku. Tymczasem zaś po
między Starkiem a Głębockim został za
warty ścisły kontakt, gdyż detektyw jak
by w charakterze rekompensaty za nieży
czliwy stosunek sędziego do aktora, sam 
poczuł do tego ostatniego szczerą sympa
tię. Podczas gdy nowi znajomi wymieniali 
między sobą poglądy na temat tajemniczej 
zbrodni, sędzia śledczy pisał rozkaz uwol
nienia Rawicza. Gdy Stark sie o tem do

wiedział. nie potrafił odmówić sobie nie
winnej satysfakcji i z nieukrywaną ironją 
oznajmił:

— A więc zdarzają się wypadki, że i te
atr może się czasem przydać, panie sędzio,

Kiedy zaś Wiernik puścił te zjadliwą 
aluzję mimo uszu, rozpromieniony Stark, 
jakby chcąc jeszcze silniej podkreślić, w 
którym kierunku idą jego sympatje, zwró
cił się do Głębockiego, z właściwą sobie 
bezceremonjainością, prosząc go do siebie 
na dziś na obiad.

T  ku wiflkiemu zdziwieniu Wiernika de
tektyw  przyjął to zaproszenie z wyraźnem 
zadowoleniem.

XI. TEORJA ALBINA STARKA.
Znakomicie przyrządzony przez mamę 

Stark obiad zacieśnił tylko węzły sympa- 
tji, nawiązane pomiędzy detektywem i ak
torem. Obydwaj odnaleźli w sobie cały 
szereg wspólnych zainteresowań, a rozpa
trywanie ostatnio zaszłych wypadków kry
minalnych dowiodło Głębockiemu, że Stark 
orjentuje się z dużą bystrością we wszel
kich tego rodzaju sprawach.

Sensacją obiadu było pojawienie się. 
równocześnie z deserem, osoby Jana Ra
wicza, który, dowiedziawszy się komu za
wdzięcza swoje tak szybkie uwolnienie, 
przybiegł, aby niezwłocznie podziękować 
swemu wybawcy. Na jego widok mama 
Stark zrazu ogromnie sie przestraszyła, 
ale po chwili dała sie udobruchać i na do
wód swej łask? zaprosiła go na najbliższą 
niedzielę na obiad, obiecując, że specjalnie 
dla niego przygotuje podwójną porcję sma
kowitych pierożków z miesem.

Po czarnej kawie Głębocki, na którego 
czekało jeszcze dużo pilnej roboty, wrócił 
do siebie do domu. Gdy przyjaciele zosta
li sami. Rawicz zaproponował Starkowi, 
aby w raz z nim poszedł do panny Ireny 
Mieczyńskiej, którą należało uspokoić po

strasznym ciosie, jaki tak niespodziewa-* 
nie spadł na nią poprzedniego dnia. Aibrn* 
któremu bardzo uśmiechała sie ta wizyta* 
zgodził się bez namysłu. Ambicja jego nie 
zadowolniła się dotychczasowym sukce-i 
sem na polu kameralnem; pragnął daiej po-* 
święcić się tej tajemniczej sprawie i obie* 
cywał sobie nie spocząć, dopóki nie wy-* 
kryje prawdziwego mordercy. Teraz zaśl 
zupełnie słuśżnre przypuszczał, że zwie-* 
dzenie terenu zbrodni i bezpośredni koiH 
takt z córką i bratem ofiary mogą ogrom-* 
nie mu ułatwić dalszą prace w tvm kie-* 
runku.

Drogę do mieszkania profesora wypel-* 
siło opowiadanie Rawicza, który z w ła
ściwym sobie wesołym cynizmem zdawał 
relację ze swych więziennych perypetyj. 
W ten sposób doszli szybko do celu swej 
wędrówki. W bramie wydarzył :m się za-> 
bawny incydent. Mianowicie na sygnał 
dzwonka, który nacisnęli, aby im otworzo-t 
no wejście do klatki schodowej, pojawiła; 
się, znana nam już z poprzednich rozdzia-* 
łów, stróżka. Rawicz na widok osoby, któ-* 
ra wczoraj wieczorem złożyła przed sę-t 
dzią śledczym decydujące kontra niemu ze* 
znania, czyli mówiąc jego patetycznym sty
lem była. .koronnym świadkiem oskarżę* 
nia“. uśmiechnął się tylko rozkosznie. Ale 
wyraz twarzy megiery na widok rozwese
lonej miny człowieka, który według jej o* 
powiadań wśród kucharek całego domu Z  
pewnością już wisi na szubienicy, ałb0 
przynajmniej gnije na Sybirze, zawierał Wi 
sobie tak nieprawdopodobną dawkę zdu
mienia, że obydwaj młodzi ludzie wybuch- 
nęli niepowstrzymanym śmiechem. Oczy
wiście spotęgowało to tvtko rozdrażnienie’ 
stróżki, która po wpuszczeniu ich na scho
dy, za co zainkasowała gotówką groszy 
dwadzieścia, zaalarmowała niezwłoczni* 
wszystkie swoje kumoszki: •

— Znowuj przyszedł kogoś mordować.
Dalszy ciąg jutro
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— Przebaczcie ml łaskawy 
panie — odrzekł srebrnowłosy 
starzec, pogrążony w bojaźni i 
pokorze — ale przełożona pole
ciła tni natychmiast sobie do
nieść, na wypadek gdyby lu
dziom Kozłowej Góry nie do
staw ało  na jedzeniu i piciu. P o 
nieważ zaś obecnie trwają żrni- 
,wa, w czasie których bawią oni 
jod uajrańszego świtu do późne
g o  zmierzchu na polach, pracu
j ą c  ciężko w pocie czoła, przy
znany im depStat okazuje się 
mocno za szczupłym, przyczy
niając się do ogólnego osłabie
nia sił, a co zatem idzie — do 
zmniejszonej wydajności. Sko
ro wieść o tern zaniosłem prze
wielebnej przełożonej, ta, do
brocią serca niewieściego wie
dziona, przykazała mi zaopa- 
!ftry wać każdego parobczaka i 
.wszystkie żniwiarki w ich nor
malne racje z dodatkiem jednej 
trzeciej, jeżeli chodzi o chleb i 
mąkę. a —-
. -— Żadne a, ani żadne ale — 
[wrzasnął długo cierpliwie słu
chający rozsądnych w yw odów 
staruszka burgrabia. Przede- 
iwszystkiem takie spraw y rozpa 
truję ja. A po- drugie, to coś1' ty  
wspominał: o tej jednej trzeciej 
dodatku, to ponieważ ja jeszcze 
żadnego rozkazu co do tego nie 
w ydaw ałem , rozkazy zaś prze
łożonej żadnego znaczenia nie 
mają. — będziesz regularnie co 
(tygodnia przynosił nagromadzo 
me stąd zapasy na zamek i od
staw iał je w kuchni, 
i — Łaskaw y panie — prze- 
dwielebna przełożona rozkazaila
a n i  -
i. — Do stu tysięcy piorunów! 
jPrzestaniesz ty wreszcie szcze- 
Beać wkółko o tej swojej prze- 
pożonej?! Kto jest panem Kozło
w e j  Góry? — Ja!! — A więc mo 
Ją rzeczą jest rozkazywać — a 
[(Obowiązkiem tej całej hołoty, 
p o c z ąw szy  od ciebie i skoń- 
IGzywszy na ostatnim obwiesiu 

jest słuchać! 
r  Gniewem po brzegi wypeł- 
jtiłotny rycerz, następująlc, w y1- 
Uorzykiwał każde słowo prosto 
Jw zalękłą twarz starowiny, tak, 
‘Se ten, cofając się pod naporem 
•Stale zbliżającego się olbrzy
m iego  cielska, drżał na całem

ciele, jakgdyby się bał uderze
nia świszczącego przy tern kań
czuga.

Widząc jednak, że burgrabia 
nie wykazywał zamiaru uderze 
nia, zebrał znów resztę ód wa
gi, odezwawszy się najłagod
niej, jak umiał:

— Najłaskawszy panie—kie
dy ja to, co przed chwilą s ły
szałem, powtórzyłem przewie
lebnej przełożonej, powiedziała 
mi ona, że klasztorowi, wza- 
mian za tysiąc złotych groszy, 
ofiarowano dwór Kozłowej Gó
ry wraz ze wszystkiem, co tam 
mieszka, rośnie i żyje. Proszę 
o przebaczenie, iż śmiem o tern 
mówić, ale jeżeli najjaśniejsze
mu panu to się nie podoba, to 
powinien książę Przem ysław  
Cieszyński, oby jak najdłuż
szych lat dożył, za Bożą pomo
cą uiścić w zwrocie ową sumę, 
a wtedy mógłby pan rządzić 
według swojego upodobania 
dworem i ludźmi. Jeszcze raz 
proszę o pobłażliwość dla mo
ich słów — ale wiernie powtó
rzyłem tylko to, co raczyła po
wiedzieć prze,.. —

Na to burgrabia, zaniechaw
szy na chwilę swoje głośne 
przechadzanie się po kurytarzu, 
skoczył, jak oparzony, podniósł

szy trzcinę do góry, gotów do 
ciosu.

Z bolesnym jękiem padł przed 
nim Rymszak na kolana, zasło
niwszy sobie zagrożoną twarz.

Lecz Jarosław Zaborowski w 
ostatniej chwili — poniechał te
go.^

Stał chwilę nieporuszony w 
tej pozycji, z uniesionem ramie
niem, jakgdyby czekał na odsło
nięcie twarzy. Po chwili wszak
że opamiętał się.

Śmiejąc się głośno, opuścił rę
kę i zawołał:

— A więc to tak, — przewie
lebna przełożona pozwala sobie 
podburzać moich poddanych 
przeciwko mnie. Ładne rzeczy. 
I czy to podobnem jest do kobie
cego postępowania? Ale ja od 
siebie złożę o tern sprawozda
nie samemu księciu panu, który 
z pewnością będzie się cieszył, 
słysząc, jak przełożona odważa 
się lekceważyć odwieczne pra
wa rycerskie.

1 nagle, jakgdyby przypomi
nając sobie coś, spojrzał bystro 
badawczym wzrokiem i zagad
nął znienacka:

— A zresztą — wczoraj, o ile 
się nie mylę, zdążając do P ie 
kar, spotkałem w drodze jedne
go z moich giermków, wiodące-

go miłosną — jak mi się zda
wało —- rozmowę, z jakąś w y 
bitnie ładną dziewką. Potem  py
tałem się nawet o nią. Pow ie 
dziano mi, iż jest to twoja cór
ka. Była rosła i gładka, a prze- 
dewszystkiem piękna — ho, ho 
—nawet bardzo!... '

Wójt uniósł się z klęczek i 
drżąc z przejęcia, wybełkotał:

— Najłaskawszy panie — nie 
wiem, czy to była właśnie moja 
córka — Tak dużo jest dziew
cząt w okolicznych dworach...

— A słuchajno starcze, masz 
ty wogóle córkę?

— Tak najjaśniejszy panie od
rzekł wójt, po krótkim namyśle.

— A ja do tej pory nic o tern 
nie wiedziałem?! Gdzieżeś ty 
ją ukryw ał?  — nagabywał bur: 
grabią, niemogącego jeszcze 
przyjść do siebie wójta. — J a 
kież imię nosi dziewczyna?

— Jagna. Od dzieciństwa 
swojego bawiła ona z moim sy 
nem u krewnych w ziemi kra
kowskiej. Przed paru zaledwie 
tygodniami powrócili dopiero.

— To ty i syna masz? W  ja
kim wieku?

— A no, na świętego Jakóba 
ukończy dwudziesty piąty rok 
życia — najjaśniejszy panie.

— A córka, ileż ona ma lat? .
— Dwadzieścia lat upłynęło 

jej na wigilję Bożego Narodze
nia — odparł bezdźwięcznie 
wójt, który na zadawane tnu py
tania mówił jak w półśnie.

I nie mógł się zdobyć na to, 
ażeby jasno i otwarcie spojrzeć 
,swemu panu“ w oczy. Lękał 
się bowiem, iż spotkałyby go 
dwie palące źrenice, oślepiające 
błyskawicą złości.

A burgrabia przykazywał su
rowo:

— Oboje dostarczysz mi jutro 
tutaj, na miejsce. Ja potrzebuje 
ich na swoje usługi. Rozumiesz?

Na to pochylił się staruszek 
do kolan burgrabi, całując skraj 
jego wspaniałej szaty i kurzem 
okryte stopy skórzanych bu
tów. Ze łzami w  oczach, z tru
dem wyszeptał:

( D a ls z y  c iąg jutro).


